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Oddziały- Rybnik Sosnowiec Kępno Bielsko-Biała Chrzanów.

Trzy nno: :l wosci.
O byw ate le !  R odacy !  W  pohtyce  w ew nętrzne j 

nie na leży  s ię  w iększych  zmian w na jb l iższym  czasie  
sp o d z iew ać— tak p isałem  rok t. :mu. M oje  p rzew id y ­
w an ia  pomimo pew nych  pozorów były trafne; tak- 
samo obecnie podkreś lam , że je st niem ożliwi icią  
by czynniki m iarodajne oddały „w ładzę “ do rąk  
ulicy lub rozbitej na kilkanaście w zajem nie zwal- 
czi ących się odłam  iw opozyc . W łaśc iw ego  cen­
trum czyli si lnej partii  ś rodka  n ie  po s iad a l iśm y  
i przy naszym  charak terze  narodow ym  nie będz iem y 
pos iada  .

Jak i obrót w eźm ie  b ieg  w yp adk ó w  w nasze j 
po l ityce  w ewnętrznej?  Jaka  będ-»ie p rzy sz ło ’ć p ar­
ty jno -po lityczna Polsk i?  P rzed k tó rym  obozem po­
litycznym  je s t  przyszłość czyli, k tc ry  obóz zdobędzie  
Naród? P rzec ie  z k ażde , strony woła s ię  o konso- 
l id ac ię  Narodu.

O byw atele! Rodacy! Z obecnych istniejących  
przestarzałych partii i różnych grupek często bez 
program u, żadna nie zdobędzie duszy ludu!

S ą  ty lko  trzy możliwości, gdyż stan obecny nie 
da s ię  utrzym ać. 1) Z w yc ięs tw o  obozu żydow sk iego , 
m arks izm u, czyli socja lizm u i komunizmu, obcego 
duszy ludu i duchow i Narodu. 2) Z w yc ię s tw o  tak 
zw ane j dem okrac ji  par lam entarnej z pod znaku 
złośliwej opozycji ,  rozbitej zresztą na k i lk a  grup,

k tórych  siłą ty lko  negac ja .  3) Zw ycięstw o obozu 
narodow o-radykalnego, k t_ry  musi posiadać trzy  

itotne warunki zw ycięstw a:
a) ; deo log ię  „Nowej Polski" ,
b) rea ln y  program  po lityczny, społeczny i go­

spodarczy ,
c) w łaśc iw ego  w odza  jako  k ie row n ika  obozu-
P odkreś lam , i i  innego czwartego w y jśc ia  n ie

będzie. K ażdy działacz społeczny powinien sobie 
z tego zdaw ać sp raw ę , iż po zw ycięstw ie obozu 
n„ ędzynarodowego komunizmu to koniec dla na­
szej niepodległości.

W  razie ew en tua lnego  zw ycięstw a obozu zło­
śliwej opozycji (5 grup z sprzecznym i zasadam i 
i p rogram am i) to w o jna  dom ow a lub cona-mniej 
w ew nętrzna  załarr e s ię , a w  da lsze j  konsekw enc j i  
szkod liw y d la  P aństw a czarny lub cze-w ony totalizm.

Zw ycięstw o narodowo - radyka lnego  ruchu 
z w ielką deą, realnym  chociaż społecznie rad y­
kalnym  program em  i z właćciwym  wodzem  na 
Czele oznacza pokój w ew nętrzny, dobrobyt oby­
w ateli praca i chleb dla bezrobotnych oraz wzmoc­
nienie ducha bojowego dla naszej zw ycięskiej 
armii.

Godz ■na czynu wył j a !  P o lacy  zb udźc i-  s ię .  
Do pracy ! Do czynu! j izef K ow al-L ip ińsk i

Żądamy przeprowadzenia naszego programu gospodarczego.



Str. 2_________________________ „FR ONT PO L SK I  Z BU DZ ON EJ1' _____________________ Nr. 10

Zwiqzki Śląska z morzem i Pomorzem.
W  każdorocznym obchodzie „Św ięta Morza'4 

tkwi wymowny dowód konsolidacji Narodu na od­
cinku utrwalania również na morzu naszej suweren­
ności państwowej i umacniania stanowiska Polski 
wśród wielkich potęg świata. Tkwi w tym jeszcze 
świadectwo przenikania do umysłów najszerszych 
warstw obywateli Rrzeczypospolitej świadomości, źe 
niemasz Polski mocarstwowej bez wolnego dostępu 
do morza i bez własnej na nim bazy wojennej oraz 
handlowej.

Dla nas, Ślązaków, Święto Morza ma podwójne 
znaczenie. W szak  żadna z dzielnic Polski nie za­
dzierzgnęła ju ż  dawno, bardzo dawno tak ser­
decznych węzłów z morzem i Pomorzem, ja k  
to uczynił Górny Śląsk. Bo czy nie prawdą jest, 
źe jeszcze w okresie niewoli Górny SląsK był 
niewyczerpanym źródłem dopływu młodych sił 
m arynarskich do dawnej niemieckiej iloty wo­
jennej lub handlowej? Nic to dziwnego, iż nawet 
teraz w wolnej Polsce najw iększa ilość kandy­
datów do m aryn ark i re k ru tu je  się z naszej dziel­
nicy, jeśli zważymy, źe górnik lub hutnik, przy­
zwyczajeni do ciężkiej pracy w przestrzeniach zam­
kniętych oraz wśród ustawicznego narażania życia, 
łatwiej potrafią dostosować się do doli i niedoli ma­
rynarza, aniżeli np. rolnik, przyzwyczajony do powol­
nego i jednostajnego bytowania.

A czy wolno nam zapomnieć o tym, źe nasi 
m arynarze stali się cennym nabytkiem w sze­
regach powstańczo-plebiscytowej pracy narodo­
wej i że jednym z pierwszych poległych bo­
haterów w powstaniu 1919 r. był właśnie ma­
ryn arz  z Murcek, BioliK, pojmany z bronią w ręku 
i rozstrzelany przez Grenzschutz!

Któż ze Ś lązaków zdoła zapomnieć o udziale 
marynarzy w powstaniu majowym 1921 r., którzy po­
trafili utrzymać sami front pod Zalesiem i Lichinią 
w okresie najgorętszych walk o górę Świętei Anny? 
Któż z powstańców nie pamięta, ze na oddział gór­
nośląskich m arynarzy  kpt. Oszka zawsze można 
było liczyć, a gdy brakło  im rozkazów z góry  
lub gdy otrzymali sprzeczne dyrektywy, umieli 
działać samodzielnie wyczuwając instyktownie  
gdzie i ja k  atakować lub w ytrw ać  należy?

Któż z nas poza tym nie zna pięknego hymnu 
na cześć morza, napisanego przez Ks. Konstantego 
Damrotha tej treści:

Wita j  mi  wspan iał e  morze,
Wielki e,  św i ę t e  dz ie ło  Boż e ,
Ska rb ów  pe łna  ta j emni c o ,
P e ł n a  ta j em n i c  skarbnico.
T y s i ą c  r a z y  za top i ł em  
Wzrok m ó j  w t ob i e  i wró c i ł em  
Tys i ą c  r a z y  p r z ywab i on y ,
P i ęk n em  T w y m  n i e na s y c on y .

Należy tedy z dumą podkreślić, że w czasie 
kiedy Ks. Konstanty Damroteh (znany pod pseu­

donimem Czesława Lubińskiego wieszcz górnośląski, 
urodzony w Lublińcu w roku 1841 a zmarły w 1895 r. 
w Pilchowicach) opiewał Bałtyk, nikt w Polsce 
nie m yślał o polskim morzu, rzadko kto o nim 
pisał, a już pewnie nikt z Polaków nie zdobył 
się na napisanie u tw o ru  poetyckiego na temat 
morza!

Gdy skolei przejdziemy do bliższych związków 
Ś ląska z ziemią pomorską, to możemy powiedzieć, że 
jak  my Ślązacy, tak  i Pomorzanie całe stulecia 
musieli k rw aw o dokumentować miłość do wspól­
nej Ojczyzny, zanim zdołali w ykazać biednej 
masie szlacheckiej i przekonać ją, że są także 
Polakami, aby wreszcie znaleźć się pod wspól­
nym macierzystym dachem Rzeczypospolitej na­
wet w brew  niektórym czynnikom politycznym.

Tak jak nieszczęsne Prusy Książęce (które w myśl 
naszej deklaracji Obozu Błękitnego Frontu Polski 
Zbudzonej muszą wrócić do Polski) daremnie morze 
krwi i łez wylały, a wielekroć razy niesłychanymi 
kontrybucjami płaciły za swe uczucia ku swej pol­
skiej ojczyźnie bez żadnego praktycznego oddźwięku 
w polskiej myśli politycznej, tak też Pomorze ze 
Śląskiem, ziemie ongiś zapomniane przez Rzecz 
pospolitą szlachecką własnym k rw aw ym  w ysił­
kiem znalazły się w  granicach Państwa Polskie­
go, przy minimalnej jeno zasłudze twórczej m y­
śli państwowej.

Czy to nie powód do dumy i czy to zarazem 
nie pewnik, że owe północno-zachodnie rubieże 
są powołane do nadawania toru całemu biego­
wi spraw  mocarstwowych Polski?!

Właśnie północno-zachodnie rubieże m iały  
ambicję w deklaracji ideowej Józefa Kowala- 
Lipińskiego wskazania właściwej drogi dla błą­
dzącej w  chaosie programów i koterii Rzeczypo­
spolitej; właśnie te dwie dzielnice, Ś lą sk  i Pomorze, 
muszą w granicach Polski znaleźć takie miejsce, na 
jak ie  wysunęły je  cechy naturalne, przez zespolenie 
ich tysiącznymi więzami z organizmem Państwa i to 
przede wszystkim więzami gospodarczymi.

Bo o tym, źe o przyszłości Polski jako  mo­
carstw a stanowi z jednej strony Pomorze z Gdy­
nią, a z drugiej Śląsk, powiedziano już bardzo 
wiele i w dalszym ciągu bardzo wiele się mówi. Mó­
wią wszyscy, począwszy od reprezentantów rządu, 
a skończywszy na rzeszach działaczy społecznych.
I to przy wszelakich okazjach. Mówi się mniej lub 
więcej rzeczowo, mniej lub więcej głośno i bez re­
zultatów. G dyby owe gadan iny można przekuć na 
czyn, sprawa t. zw. mocarstwowości dawno byłaby 
rozwiązana i uznana, bez potrzeby wmawiania w s ie­
bie i obcych naszej wielkości i światowego znaczenia.

Zdaniem naszego Narodowo - Radykalnego 
Ruchu Uzdrowienia stanie s?ę to wtedy, kiedy 
kompetentne czynniki podejmą nareszcie budo­
wę dróg wodnych, budowę wielkiego kanału
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węglowego Śląsk— Bałtyk, co żeby uskutecznić należy 
zbudować port węglowy na Czarnej Przemszy pod 
M ysłowicami, przy czym znajdzie zatrudnienie setki 
tysięcy bezrobotnych, którzy z utęsknieniem czekają 
na pracę, mającą kosztować , podobno11 miliardy, na 
które nas podobno nie stać.

Jakże więc słusznie pisze p. M. Bobolecki w „Myśli 
P o lsk ie j- ,  źe na to nas nie stać, ale stać na miliardy 
złotych, wywożone corocznie z kraju w postaci dum­
pingu towarowego. Sama kolej ob larowuje odbiorców  
zagranicznych węgla premią w wysokości 7 z ł od 
tonny. Ponieważ w roku 1935 wywieźliśmy przez Gdy­
nię około .8.000.000 t., przeto już tylko w tym jednym 
roku obdarowaliśmy kogoś, kto wie czy nie wroga 
56.000.000 zl, A ile milonów ofiarowujemy rocznie ob­
cym w postaci, cukru, zapałek, drzewa i, Bóg jeden 
tylko wie, ilu innych towarów? A ile milionów rocznie 
wydaje rząd i społeczeństwo na bezrobotnych? Są to 
olbrzymie kapitały, bezpowrotnie stracone. Na to 
nas stać.

„Pięć lat kryzysu tyle nas kosztują, źe m ogli­
byśmy już owe kosztowne drogi wodne wybudować.

„Czas najwyższy skończyć z premiowaniem  
naszych wrogow lub dwulicowych przyjaciół, zacznij­
my wreszcie premiować własną nędzę, własnych 
bezrobotnych".

Do tych słusznych, pełnych bolesnej prawdy, 
słów należy dodać, źe o budowę dróg wodnych i po rt  
w ę g lo w y  n a  C zarn e j  P rzem szy  nasz  Obóz B łę k i tn y  
w o ła  ju ż  od 5 lat .  Niestety, nasz rekiny głos jest 
głosem wołającego na puszczy.

Dziś, obchodząc uroczystość Święta Morza d o ­
m a g a m y  się  s tanow czo  ro zp o częc ia  b u d o w y  dróg  
w o d n ych  i portu  w ę g lo w e g o  pod  M y s ło w ic am i ,  
bo te  p r a c e  ze sp o lą  s i ln ie  Pom orze  ze Ś lą sk iem , 
bo one ro zw ią żą  w  sen s ie  p o z y ty w n y m  k w e s t ię  
m ocarstw ow ośc i ,  k tó re j  k ie r u n e k  w y tk n ę ł a  nasza  
d e k la r a c j a  id e o w a  „Frontu  Po lsk i  Z budzone j"

S. L. P.

Zmierzch Izraela.
Kwestia żydowska nie przestała ani na chwilę być 

zagadnieniem aktualnym. Aczkolwiek nastroje anty­
semickie wśród społeczeństwa nie przybrały charakteru 
gwałtownego, jak  również uciszyła się burza prasowa, 
powstała na tle żydowskim, to jednak nie świadczy 
to o tym, jakoby podjęta przez społeczeństwo polskie 
walka o odżydzenie Polski została zakończoną, źe ten 
gwałtowny front antysemicki był niczym innym, jak 
tylko chwilowym kaprysem „społeczników". Myliłby 
się ten, ktoby tak sądził. Walki z źydostwem nie 
zakończono, a właściwie na dobre ją rozpoczęto.

Rozpoczęto walkę noszącą cechy i znamiona 
walki o byt, o egzystencję — to też daleko jej do 
walki o podłożu rasowym, która jest bez głębszej 
treści i znaczenia.

Sytuacja gospodarcza, jak również nadmiar ma­
teriału ludzkiego, zmusiły czynniki miarodajne do za­
stanowienia się nad sposobami wyjścia z przykrej 
sytuacji, zmusiły władze do szukania dróg ujścia prze­
ludnieniu.

Wyłoniła się więc kwestia nader ważna — kwestia 
przydzielenia Polsce kolonii zamorskich, by miała 
ujście dla nadmiaru ludności, oraz surowce dla prze­
mysłu, by w ten sposób dać zatrudnienie łaknącym 
pracy, wyłoniła się kwestia druga — kwestia em igra­
cji, na pierwszy więc ogień poszła paląca kwestia 
żydowska, którą Polska postawiła zdecydowanie i 
jasno, jako zagadnienie wym agające międzynarodowe­
go zbadania i roztrzygnięcia.

Kwestia emigracji żydowskiej z Polski, wywoła­
ła wśród społeczeństwa żydowskiego „święte" obu­
rzenie, została nazwana krzywdą wyrządzoną „naro­
dowi" żydowskiemu, zamachem na ich uprawnienia 
i przywileje; byli i są jednak tacy, którzy kwestię tą 
należycie oceniają, wykazując w tym wiele „ in ic jaty­
wy prywatnej".

Byliśmy świadkami „wyzwoleńczego marszu", 
tysiąca młodzieży żydowskiej, która pod wodzą swe­
go „proroka" adwokata Ripel’a, chciała „łamiąc" 
wszelkie przeszkody udać się z Warszawy do Erec- 
Izrael czyli Palestyny. „Szlachetne" zamiary żydków 
warszawskich unicestwiła jednak policja, zmuszając 
ich do „sromotnego odwrotu", ku ogólnemu przygnę­
bieniu całego polskiego społeczeństwa, które z nie­
zwykłą życzliwością ustosunkowało się do żydowskiej 
eskapady. Że jednak niektóre odłamy żydowskiego spo­
łeczeństwa rozumieją komieczność emigracji, świadczy 
fakt wydania odezwy przez Zjednoczony Centralny 
Komitet Młodzieży Sjonistycznej, który zwraca się 
z apelem do starszego społeczeństwa żydowskiego, 
by te okazywało jak największe zrozumienie dla tych, 
którzy walczą o ich możliwości em igracyjne do Pa- 
estyny.

„Dzięki ich wysiłkom" piszą w swej odezwie 
„odetchnęliśmy swobodnie z uczuciem radości i dumy, 
opromienieni pięknem naszej idei wyzwoleńczej i dzie­
ła odbudowy Erec". (przedruk: 5-ta rano, pismo ży­
dowsko-polskie, nr. 303 z dnia 30-10-36).

Piękne hasła młodzieży żydowskiej należycie 
ocenia polskie społeczeństwo, które modli się o tą 
godzinę „ tr ium fa lnego1 powrotu synów Izraela do 
„Ziemi Obiecanej11.

Naprawdę, bo przecież dość już mamy „gościn­
ności" „czosnkowych" obywateli, których śladami 
idzie rewolucja, dywersyjna robota, bandytyzm i por­
nografia.

Mamy dość wstrętnego widoku odrażających po­
staci brodatych paso-żydów, rozsadników haseł w y­
wrotowych, którzy rozpychają się po miastach i miaste­
czkach śląskich ubijając majątki poto tylko, by móc 
wywieźć setki złotych, które już n igdy w nasze ręce
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nie wrócą. To  samo jest i w innych dzielnicach 
polski.

Wystarczy spojrzeć na Kraków. Jak  długo i sze­
roko wszędzie dostrzec możemy jednakowo „umundu­
rowaną" armię w atug ie  chałaty, nieokreślonego Kształ­
tu buty, maleńką czapeczkę z krótkim daszkiem, z pod 
której wychodzą fryzowane korkociągi, no i te prze­
biegle i pełne nienawiści spojrzenia jakimi ogarnia ją 
przybyłego „go ja" .

Nie rozumiałem przed tym rasizmu Hitlera, lecz 
zobaczywszy Kraków w jego dzisiejszym obliczu, do­
szedłem do wniosku, źe stałbym się większym Hitle­
rem niż sam Hitler.

Aby to zrozumieć pizypatrzmy się Kiakowowi, któ­
ry jest polskim Rzymem, polską skarbnicą historyczną, 
ognisk lem kultury Polski. Czym on jest dziś? Tak , 
zamek królów polskich jeszcze istnieje. Katedra, gdzie 
spoczywają ich szczątki — jeszcze jest; Uniwersytet 
i te liczne ośrodki kultury jeszcze są — ale publicz­
ność, którą się widzi — to żydzi, i jeszcze raz żydzil 
Nic więc dziwnego, jeżeli Kraków uchodzi za nieofi- 
ja lną Stolicą żydowską, że w Krakowie grupuje się ży­
cie mniejszości żydowskiej, że w Krakowie odbywają 
się gęsto i często zjazdy rabinów, czy kongresy 
sjonistów.

Jestem pewien, że gdyby  Trąba Archanioła wy­
wołała z snu wiecznego króla Kazimierza Wielkiego, 
i ten by spostrzegł skutki swego przywileju, napewno 
uderzyłby się w piersi wołając, że nie tego pragnął 
dając przytułek „wiecznemu-tułaczowi". . . .

Gdyby to spostrzegł poległy legionista, powsta-

R adykalizm
T ygodn ik  „Z aczyn* w numerze 24 um ieśc ił  

pod powyższym  tytułem ak tua lny  artykuł, k tóry ni­
n ie jszym  bez kom entarzy  p rzy taczam :

C h arak te ry s tyczn ą  cechą polsk 'ego radyka l izm u 
je s t  to, że nie jest w ca le  r ad yk a ln y .  T ik ich  doktry- 
nerów i kabotynów , jak  w pośród t. zw. radykałów  
ze w szystk ich  stron ba rykady ,  nie ma w żadnych  
innych szeregach .

O cz yw i ś c i e  trzeba sob ie  r oz s t rz y gną ć ,  c o  s i ę  rozum ie  
p o d  ra d yk a l izm em , a b y  n i e  p o p a ś ć  znowu w  n i ew o l ę  t e r ­
m in o lo g i cz n ą  p rz es ta rz a ły ch  szab lonów , k tó ry ch  t y l e  k r ę ­
p u j e  dz iś  sw ob od ę  m yś l en ia .

Do n ied aw n a  „ radykał"  oznaczał cz łow ieka 
z „ le w ic y "  i chociaż „ lew ica"  też n iew ie le  oznaczała 
zaw sze  była to pew na k l is y f ik a c ja .  Po „ ra d y k a l ­
n ym " chw yc ie  ONR-u i ten podział zaw iódł na c a ­
łej linii. Przvmiotnik „ rad yk a ln y" ,  p rzym ierzany do 
w szystk ich  n ow o lw o iów  i dz iw o lągów  ję z y k a  poli­
tycznego , stał s ię w y ta r ty  l iczm anem  n iem al bez 
treści. W ogólnym  jed n ak  rozumieniu radyka l izm em  
nazyw ano  p ew ien  m aksym alizm , p ew n ą  spec ja ln ą  
ostrość w u jm owaniu  zagadn ień  p ew n ą  bezkom - 
promisowość.

C zy  w  tvm w yczerpu je  sie istotna treść r a d y ­
kalizmu? W yd a je  się nam, że nie. D la nas radykalizm

mec — peowiak, w tenczasbv uroczyście oświadczył, 
że nie o zażydzoną Polskę kładł swe życie . . . .

Naród polski w krwawych bojach usuwał oficjal­
nych i jawnych najeźdźców, otrzymując z chw ilą  
uzysKania niepodległości „nowych" ale „swojskich".

O ile poprzedni okupant chciał przebudować 
Polskę na swój snosób, o tyle nowy „przybysz" miast 
ją  budować, podrywa jej fundamenty, miast dla Niej 
pracować, pracuje dla swej kieszeni. Naród polski 
nie może dalej ścierpieć żyda — pasożyta na swej 
sKÓrze, i musi domagać się rozwiązania u nas kwestii 
żydowskiej, jak również uszczuplenia uprawnień „na­
rodu" żydowskiego, który jest obcy duszy i kulturze 
narodowo-polskiej.

W walce tej nie powinniśmy kierować się nie­
nawiścią rasową w stosunku do żydów, gdyż jak na 
wstępie wspominam walka o podłożu rasowym nie ma 
treści i znaczenia, lecz zrozumieniem zgubnego wpływu 
na duszę narodu z jednej, oraz szkodliwości gospo­
darczej i społecznej, jako grupy lichwiarzy — pośred­
ników z drugiej strony.

Powinniśmy wyrugować żydów z organizmu 
narodu, jako element nieproduktywny i społecznie 
szkodliwy.

Do walki z żydostwem powinniśmy stanąć wszy­
scy Dez różnicy zdań czy przekonań, powinniśmy 
okazać w tym wypadku solidarność i zrozumienie dla 
sprawy podjętej. Pamiętajmy, źe rozwiązanie kwes i 
żydowskiej, jest niczym innym jak tylko najważniej­
szym krokiem do likwidacji panującego kryzysu.

B. Ch. W.

Państw ow y.
j e s t  p rz ed e  Wszystkim nowa tors tw em , n ie  W s en s i e  now in -  
karstwa a l e  W s e n s i e  p ion iers twa .  P odczas g d y  w po­
przednim  ujęciu  łączy s ię  on ze sp łycen iem  i jało- 
wością , gdy  kroczy w ogonie przestarzałych doktryn  
d la  nas j e s t  u toż sam ien iem  św ie ż o ś c i  i p rz odown ic twa .  
G dy tam  trzym a s ię  n iewolniczo i — horribile dictu 
— k o nserw atyw n ie  form i szablonów, u nas p rze ­
chodzi do porządku  dziennego nad  w szystk im  co 
n iew ażne  i d rugop lanow e. O kreś lam y to kratko : 
R adyk a lizm  to tw ó r cz o ś ć l

*
G dy s ię  za stanaw  amy, czemu i j a k  służyć ma 

dziś r a d j k a 1 sm, dobrze jest sp o jrzę '  z czym  w iązał  
s ię  dotychczas, w  jak ich  r ię  lągł ś rodow iskach  i jak  
s ię  uzewnętrzn iał.

Rom an Dmowski nap isa ł  w  r. 1%4-ym, że 
lw ią  część naszej historii w  X IX  w iek u  zrobiła 
młodzież"; jeże li  dodam y do tego, że lw ią  część 
naszej naszej histori; po r. 1904 zrobiła także  m ło­
dzież, chociaż nie ta  ze szkoły R o m an a  D m owskiego 
to będz iem y mieli p raw d z iw y  na ogół obraz. Z wal- 
k młodych ze s ta rym i narodziły s ię  n a jp iękn ie jsze  
w yp o w ied z i  polskości. Cały  rom antyzm  można z w ią ­
zać z w a lk ą  młodych: M ick iew icza  i M ochnackiego  
z uśw ięconą tradyc ją  k la sycyzm u  i pogodzen iem
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s ię  z rzeczyw isto śc ią  po lityczną . Z w a lk i  w ycho ­
w anków  Szkoły Głównej z ep igonam i irrac jonalizm u 
w yn ik ł cały  pozytyw izm , który ty le  z aw aż y ł  n a  roz­
wo ju  myśli po lsk ie j z , ,S ien k iew icz ian y“ N ałkow ­
sk iego  i Brzozowskiego wynikło  nowe sform ułowa­
nie radyka l izm u , którego repurkus je  d a ją  się po 
dziś dzień odczuw ać . A  histor ia  orężnych w a lk
0 n iepodległość — oba pow stan ia  i zbrojny czyn 
L eg ionów  — przec ież  również zrodziły s ię  z tych 
sam ych  e lem entów  buntu i młodości.

Elita um ysłow a młodego poko len ia  oto n ie ­
zm ienne za rzew ie  w sze lk iego  radyka l izm u , e lita  ta 
szukała  swe ; w ypow iedz i czasem  w słowie, a cza ­
sem  w czyn ie , a le  zaw sze  w aży ła  s i ln ie  na b iegu 
w y p c d k ó w ,

Trzeba tu j e d n ak  podk reś l i ć  o lb rz ym i e  n i e b ez p i e ­
cz eń s tw o  środow iska, o k tórym  mowa.  W y d a w a ło  ono 
n a jw iększych  reform atorów i n a jw iększych  dekaden -  
tów i n ih il istów, n a jw iększych  bohaterów  i najsen- 
tym en ta ln ie jszych  n iedołęgów . O środkiem  tego  śro­
dow iska  bvła zaw sze  kaw ia rn ia .  Ona była  gro­
bem na jw iększych  ta len tów  i równocześn ie k o leb ­
ką  na jsz lachetn ie jszych  pom ysłów . W  niej zgniły
1 zm arnow ały  się n ie jedne  zdolności i n ie jedne 
zdolności sk rzepły  i znalazły swi i w yraz .  W  niej 
stracono ty s ią ce  godzin na n ieskończone a ja łow e 
dysku s je  i w niej sformułowano n s : :m ie lsze  kon­
cepcje . W  kaw iarn i  przesiedziało  pół życ ia ,  ty s ią ce  
snobów i z k aw iarn i wysz li  ludzie n ie lad a  m iary . 
W  kaw ia rn i  p o p ł y w a l i  się nihiliści, k tórych  dew izą  
było — ja k  mówi poeta  — „n iew ia ra  w e w szystko  
i n aw et w n iew ia rę"  i w  kaw iarn i przedyskutow ano  
na jrea ln ie jsze  pro jekty .

Dlaczego s ię  tak  dzie je? Co decyd u je  o tym , 
że spośród tego sam ego  środow iska  w ychodzi i pio­
n ier i kabotyn? O dpow iedź jes t  bardzo p r o s t a :

Nie igrać
Nasze stanow isko  co do re l ig i i  jak  też poszcze­

gólnych w yzna i .  jest z naszej ideologii ,  j a k  też z bro­
szury p rogram ow ej znane. J e s t e śm y  i p o z o s ta n i em y  
w i e r n ym i  i sz cz e r ym i  ch rz e ś c i janam i.

S to im y twardo i n ieustęp liw ie , w erni zasadom  
narodow ym  i chrześcijańsk im . Nie pozw o lim y za  nic 
w św iec ie  obniżać św ię tośc i re l ig i jn ych  do błota 
rozg ryw ek  politycznych różnych zakap turzonych  bez- 
bożrików , którzy w yko rzys tu ją  re l ig ię  często do  
pa skudnych  c e l ó w  p a r t y jn o -p o l i t y cz n y ch  lub o sob is ty ch .

Szczegó ln ie  wśród  pa r ty jek  złośliwej opozycji 
w ie lu  p rzedstaw ic ie li  w yznań  chrześc ijańsk ich , z a ­
pomina n ieste ty o odpow iedz ia lnych  i tw ardych  
obow iązkach  kap łan a  i z io śhw ie  W ystępu je p rz e c iw  
t ym , k tórzy  n i e  c h cą  n a l e ż e ć  do  p rz e s ta rz a ł e g o  zbankru­
t ow a n e g o  p a n y jm e tw a .  P rzyk rych  dowodów nie chce­
my na tym  m ie jscu  przytaczać . Jednak  podkreś l ić  
m usim y, iż postępow an ie  dobrze zresztą znanych  
jednostek  z duchow ieństwa, bardzo szkodzi naszej 
reiigii.

d ecyd u jącym  kryter ium  jest tu stosunek do • 7 - 
c ia k&.ii-czność pow iązan  a sw ego  życ ia  z jak^ ' 
w ie lk ą  sp raw ą .  Z astanaw iano  s ię  n ieraz  wśród teo ­
re tykó w  poezji, d laczego futuryzm w  Polsce był 
ta k ą  nędzną kop ią  w span ia łych , choć różn iących  
się m iędzy sobą wzorów futuryzmu włoski sgo i ro- 
s jjsk ieo ;c . I tu ta  , na tym  przykładzie  w idz im y tasno 
słuszność naszego  tw ie rdzen ia .  M arinett pow iązał  
futuryzm z w ie lk ą  sp raw ą  odrodzenia Włoch, M a ­
jakow sk i dał w .s ję  poe tycką  g igan tycznego  prze 
wrotu, podczas gdy  u nas futuryzm umiał połączyć 
ty lko  pusłkę  z tupetem  a m ega l im an ie  z p re ten ­
s jonalnością . (O ile n a c z e j  by w yg lądał ,  g d yb y  s ię  
pow iązał  z o d radza jącym  się  właśn ie państw em l)

*

R easum u jem y. R ad yka l izm  n efsie ze sobą 
wi elk ie m ożliw ośc i i w ie lk ie  n iebezp ieczeństw a . 
W arto  te n iebezp ieczeństw a za ry zyk o w ać  d la  pers­
p ek tyw  potężnego ruchu um ysłowego , kti y  w y ­
tw arza . T rzeba  ich jed n ak  un iknąć .

R adyka lizm  musi p ow ią z a ć  s i ę  z Wtelką sp rawą, 
nap raw d ę  Współczesną i n a p raw d ę  g o d n ą  w y sh r tu  n a j ­
t ęż sz y ch  um ysłów . Tą sp raw ą  m oż e  b y ć  dz is ia j  P ań s tw o .  
I  musi z n a l eź ć  f o r m ę  u j ś c ia  w  n a jz d row sz e j  f o rm i e ,  n a j ­
m n i e j  p o z o s ta w ia ją c e j  m oż l iw o ś c i  zm an ierowan ia .

W  epoce, k tóra ku  nar.i s ię  z b l i '  a, kw itn ąć  
będą  nie k aw ia rn ie  lecz Instytuty, a  w y n ik i  tw ór­
czych d ysku sy j  b ęd ą  natychmiastowo użytkowani

Mówił k ied y ś  Józef P iłsudski, ż t  czas już n a j­
w yższy , aby  sym bo lem  dem okrac ji  p rzestały być  
ty lko  kam ize lk i i rozchełstane k raw a ty .

Czas n a jw yż sz y ,  d o d a jm y ,  a b y  s ym b o l em  ra d yk a ­
l izmu p rz es ta ła  b y ć  cza rna  kawa i n i e od p ow ied z ia ln o ś ć  
g a d an in y ,  a stało s i ę  n ią p ion ier s tw o , n owators tw o  i tw ór­
c z o ś ć  W działaniu, k tó r e go  nam tak bardzo potrzeba.

z ogniem .
P o  co  a g en t om  u ła tw ia ć  p ra c ę?  P o  c o  w r a c a ć  do s t o ­

sunk ów  z XV w iek u ? P o  c o  na ru sza ć  m a je s ta t  R z e c z y ­
p o sp o l i t e j?  P o  c o  o dm aw ia ć  po słu sz eń s twa  Głow ie P a ń s tw a ?

W ie rz yć  n aw et nie można, by wśród sfer w y ż ­
szego  duchow ie rs^w a istn iała  che'- ażby ty lko  myśl 
rozpoczęc ia  w a lk i  Kościoła z Państw em . T o  p rze­
c ie obłęd ’ P rz e c i e  w r o g ow i e  tak K o ś c i o ł a  jak i P a ń ­
stwa, każdy konf l ik t  sp r y tn i e  W yk o rz y s t u j ą .  Z e tak  jest, 
to w ysta rczy  przeczy tać  p rasę  codzienną ostatnich 
dn . P rzy taczam y artykuł „Robotn ika" , k tóry s ię  
ukazał  w  nr. 163 p. t. „3unt m etropo lity" :

„Bunt ks. m etropo lity  w K rakow ie , k tór j kazał 
n ag le  przen ieść trumnę ze zw lo ką  ni marsz. P iłsud ­
sk iego  z k ry p ty  św. L eo n ard a  i sp rzec iw ił  s ię  p ro ­
śbie p. P rezyden ta ,  w yw ołał  w P o lsce  poprostu 
osłupienie . K le ryk a ln a  p rasa  na razie  przycupnęła  
i s iedzi cicho. „M ały Dzienn;k “ jak o ś  zm arkotn iał  

i woli p isać  o czym  innym .
l o  w ystąp ien ie  ks. metrooo’ :ty  nie tak  łatwo 

zostan ie zapom niane. P ie rw sze  tego ro a z a » 1 w ystą -
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pieni s w Polsce n iepod ległe j .  C zy  po tym  w y s tą ­
pieniu ks. S ap ieh a  będzie da le j za jm ow ał sw e s ta ­
nowisko?

Jeszcze jedno pytan ie . Czy ostatn ie koncesje  
na rzecz k le rykałów  (o św iadczen ia  O zonowców) 
nie spo tęgow ały  tego n iesłychanego  tupetu kleru?"

P ostępow y „Dzień. Poranny" zam ieszcza m o­
cny art. wstępny :

„Nikt nie chciał w to uw ierzyć .  W p raw dz ie  
ks m etropo lita  k rako w sk i  n ie jednokrotn ie  daw ał  
sw ym  postępow an iem  pow ody do da leko id ących  
obaw , że jego w yobrażen ia  o roli k ińążąt kościoła 
w państw ie  po lsk im  da leko  o d b ieg a ją  od tej g ran i­
cy, ja k ą  w yk re ś l i ła  konsty tuc ja  i po trzeby państw a
— ale mimo to początkow o nikt nie chciał w ierzyć , 
ab y  ten w yb itny  p rzedstaw ic ie l  kościoła, k tóry  
w czasie  wojny był n a jw ie rn ie jszym  synem  cesarza  
austi i ick iego  i często pośw ięcał  in te resy  sw ego  
narodu dla lo ja lności w obec rządu w iedeńsk iego  (!)
— że ten o b yw are l  po lsk i,  strażn ik  skarbca  serc 
i dum y Po laków  — W aw e lu ,  ośmielił się jaw nie , 
publiczn ie postaw ić sta rosz lacheck ie  veto, rzucić je 
w k ierunku P rezydenta , który reprezen tu je  m aiestat 
Rzp lite j" .

I dzi snnik przyporrrna, że w  Po lsce  istnieje 
c c LA: nb. za m niejsze w ykroczen ia .

Za  m n ie jsze  p rzew in ien ia  idzie się do obozu 
odosoDnienia w Berezie, za  m nie jsze  w ykroczen ia  
przec iwko porządkow i w pań stw ie  idz ie  się do 
w ięz ienia . D okąd pójdzie, jak ie  konsekw en c je  w y ­
c iągn ie  się wobec ks. m etropo lity  Sap iehy?  Nie 
w iem y.

W iem y ty lko  jedno. Ks. S ap ieh a  przez swói 
postępek  o tw ie ra  naośc leż  sp raw ę W aw e lu ,  którego 
okazał s ię  gospodarzem  w p raw d z ie  sam ow ładnym , 
ale  n ieodpow iedz ia ln ym  i n ieobliczalnym .

Dz; ennik żąda , aby  odebrać  k le rów 1 ju ry sdykc ję  
na W aw e lu .

T rzeb a  przyznać , że także  „P o lska  Zbrojna 
p isze  dość s tanow czo -

„C zyta l iśm y słowa ofic ja lnego kom un ikatu  z bó­
lem  serdecznym , że w o la  k s ięc ia  Kościoła, który 
łatw ie j nu  inni rozumieć w in ien  M ajes ta t  R zeczy ­
pospolite j,  p rzec iw staw ia  s ię  z pobudek zap ew n e  
natury adm in is tracy jne j  (?) woli P rezyden ta  P aństw a 
Polsk iego, że z pobudek  tych zakłóca spokój po­
śm iertny n a jw iększego  bohatera dz ie jów  W ie lk iego  
M arszałka  Józefa P iłsudsk iego .

Jakto  — ,,z pobudek  adm in is tracy jnych"?  Nie 
bardzo rozum iem y. Czy to „ adm in is tracy jn e  po­
budki" mogły poprow adz ić  do dem onstraneyjne- 
go zatargu  z p. P rezydentem ?"

„Ekspres Poranny" pisze:
„Czyż może w ięc  kto w  Polsce zrozumieć ten 

brak  szacunku  ze s trony ks. m etropo lity  S ap ieh y  
d la  trum ny Józefa P iłsudskiego , którem u „należy 
się w ieczna  w dzięczność nie ty lko  obyw ate li  po l­
skich, lecz całego chrześc ijaństw a"?

Dziennik druku je szereg  uchw ał kół leg iono­
w ych  etc. p rze - iw  w ystąp ien iu  ks. Sap iehy .

A  „Kur. Por." pisze —
„Zaiste n iepo ję ta  jest decyz ja  m etropo lity ,  która 

— w yw ołu jąc  zdum ien ie  —- budzi równocześn ie 
reakc ję  w na jm n ie j spodz iew ane j sp raw ie .

J ak  w idz im y, p rasa  sanacy jn a ,  jest oburzona 
na ogół, a le  raczę, p o w śc iąg l iw a . N ap raw dę z a sad ­
niczo u iął sp raw ę „Dziennik Poranny".

Sw o je ,  soc ja l is tyczne stanowisko formułujemy 
w osobnym  obszernym  artyku le .

Bratni „Dziennik  L ud o w y"  zw raca  uw agę  na 
po litykę  OZONu:

„Najbardziej jednak  ud erza jącą  rzeczą jest, że 
na  w a ln ym  zebran iu  o rgan izacy jnym  Ozonu K ra­
kowsk iego  zapadła  uchw ała ; aby  złożyć hołd m e ­
tropolic ie k rako w sk iem u  ks. Sap ieże . O ile nam 
w iadom o, uchw ała  ta w yw oła ła  liczne kom entarze, 

Z w racam y uw agę, że odm ow a ks. S ap iehy  
była  trzykrotna i że trumna została już przen ies iona 
do k ryp ty  „pod srebrnym i dzwonami

T y le  czytam y w Robotn iku, a p ro testacy jne 
pismo W ac ław a  S ie ro szew sk iego , p rezesa  A kadem ii  
L ite ra tu ry ,  ze wz g l ą d ów  c e nzu ra l n y ch  o pu ś c i l i śmy

Z pow yższego  każdy bezstronny wyrobi sobie 
sąd  do czego do jdziem y w Państw ie  o ile l kko- 
m yś lny  krok, chcem y w ierzyć ,  że doradców  m etro ­
polity  ks. S ap jehy , nie zostanie zgodnie z in tere­
sam i Państwa, jak  też prestiżem Głowy P aństw a  
natychm iast  zażegnany .

Cavean t consules. Obywate l .

Rykoszetem
0 zezowatym Zoilu z „Nowego K u rie ra ”.

Motto :  „ K a ż d e  up ro sz cz en i e  a r gum en t ów  Walki, 
każde  u trudn ien ie  i każde  św i a d om e  kłamstwo,  
uż y t e  jako broń po l i t y czna ,  to o g r om n e  p a s y ­
wa, h a m u j ą c e  postąp i r ozwó j  g o s p o d a r c z y  
dziś, a g r o ż ą c e  k ons ekwen c j am i  p o l i t y c z n ym i  

i u ) p rz y sz ł o ś c i . “  'Z  pr zemówi en ia  pana  w i c e ­
p r em i e r a  Kwia tkowsk i e go  na z j e źdz i e  „ Z a ­
r z ew i a " .

O tępocie politycznej i mózgowym zezie nie­
których publicystów świadczy artykuł „Nowego Kurie­
ra", który nas zaatakował za to, że w naszej dek la­
racji ideowej „w imperialistycznym zapale" dom aga­
my się włączenia w granice Polski ziem odwiecznie 
słowiańskich, co najmniej prawego brzegu słowiańskiej 
rzeki Odry wraz z Prusami Wschodnimi.

Nie polemizowalibyśmy z tępogłowym i zezowa­
tym wesołkiem z ‘„Nowego Kuriera", który według 
zacytowanych na wstępie słów p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego upraszcza sobie argumenty walki z nami, 
a le litując się nad jego niedorozwojem psychicznym 
i ułomnością fizyczną — zezowatością, musimy oświad­
czyć, co n as tęp u je :

Ponieważ zezowaty i tępogłowy wesołek z „No­
wego Kuriera" cierpi ponadto na kompleks niższości, 
tedy nie^h się dowie, że te nasze tezy „ im peria listy­
cznego zapału" nie są dem agogią  patriotyczną, nie są
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hasłami dla wywołania oklasków na wiecu czy aka­
demii okolicznościowej, ale muszą się stać kategoriami 
myślenia każdego Polaka, tak, jak już dziś są kate­
goriami m yślen ia  prawie każdego ś lązaka .

Zdaniem zezowatego tępogłowca, cierpiącego na 
wodogłowie, snać tylko Niemcom i Włochom wolno 
mieć „imperialistyczne zapały", a le nam nie wolno 
sobie wyznaczyć zadań na długą mete, nam nie wolno 
wytyczyć sobie jasno celów na drcdze swego marszu 
do Nowej Wielkiej Mocarstwowej Polski.

Z e z o w a t y  t ę p o g ł o w i e c  nie  r o z u m i e ,  że  nar ód  

a m b i i n y  n ie  m a  p ra w a  i nie  tr.oże z r e z y g n o w a ć  ani 

z j e dne j  p ę d z i  s we j  z iemi ,  ani  z j e d n e g o  c z ł o n k a  s w ej  

s p o ł e c z n o ś c i .
Z tonu artykułu zezowatego Zoila wynika, że 

nie tylko nie chciałby on dla naszego Państwa słusz­
nie należnych nam Prus Wschodnich Ś ląska  Opolskie­
go, a le z pocalowanien ręki oddałby postronnym są­
siadom i te rubieże, które w krwawym trudzie wyrą­
bał swym czynem lud śląski i pomorsk ',

Atoli ten, któryby tego chciał, nie może inaczej 
być nazwanym, jak tylko chorym, zaś chorego trzeba 
leczyć, tym więcej, że tych chorób jest spora ilość, 
bo i tępota polityczna i wodogłowie i zezowatość.

Radzimy tedy Redakcji ,,Nowego Kuriera", aby 
swego współpracownika, zezowatego Zoila, oddala do 
szpitala, gdzie, jeśli się wyleczy z zezowatości, po­
winien być posłany do szkoły dla niedorozwiniętych 
psychicznie, a że się to tępogłowemu wesołkowi przy­
da, o tym zapewnia:

Ten c o  zawsze .

Front młodzieży.

Młodzi wołają o czyn.
Bacznem u obserw atorow i życ ia  społeczno-poli­

tycznego  w Polsce , n a su w a  się to, że w szyscy  w o­
kół dużo k rzyczą  i ob iecują .

K ażda  organ izac ja , k ażd a  grupa czy partis 
p rzychodziła  do społeczeństw a z w ie lk im  tupetem  
i krzyk iem . W sz y sc y  w ysuw a l i  ładne p rogram y 
i tezy. M ów cy . :h  głośno t ią h i l i . j a k  to oni potrafią 
zb aw ić  i u lep szyć  ustrój gospodarczo -spo łeczny  
w  Polsce.

Nie będziemy tu wyliczać poszczególnych grup 
i organizacji. Dodajemy tylko to, że robili to wszyscy. 
Od skrajnej prawicy do sKrajnej lewicy.

A  rezu lta t  pow yższego  okazał s ię tak i, że 
p raw ie  równy zeru.

Nie dz iw m y =ię przecież , że jest już to cechą 
natury  s łow iańsk 'e j  i polsk ie j; że duŹO się krzyczy, 
a mało, bardzo mało się czyni.

Młode pokolen ie baczn ie  obserwuje obecne 
życie  po lityczno-społeczne Polski.

Najmłodsi w iek iem  społecznicy i po litycy  m ogą 
śmiało to zarzucić  starszemu społeczeństw u, że b ra ­
kło mu czynu do z rea l izow an ia  swoich hase ł  i pro­
g ram ów.

[puno jeszcze trzeba dodać, że starsze poko­

lenie toczy rak niezgody i wzajem ne kłótnie o w ładzę  
i wpływy.

Jest już tak  urządzone w  p raw ie  na tu ry ,  że 
za w iny o jców c ierp ią  dzieci

T a k  samo za  kłótnie, sw ary ,  b rak  czynu sta r ­
szego  społeczeństw a c ierp im y, my młodzi.

C ierp im y głod, chłód i nędzę A <wy starsi 
w iek iem , bardzo mało, albo p raw ie  że nic nie ro­
b i l iśc ie  d la  przyszłości młodych.

Czy wy nie w idzicie, źe kwiat m łodzieży pol­
skiej marnuje się duchowo i fizycznie?

Czy n,e w idz ic ie  naszych  w ynędzn ia łych  i b la ­
dych tw arzy od głodu i nędzy?

Czy nas nie w idz ic ie  obdartych  i bosych? Czy 
n ie  w idz ic ie ,  jak  n ie jeden  z nas poszedł już drogą 
ś l iską  w iodącą  za m ury  w ięz ienne?

C zy nie w idz ic ie  tej armii m łodzież j , która 
żebrze? Czy nie Widsic.e ja k  chodzimy z m ando liną  
w ręku od w iosk i do w ioski, od m ias ta  do m iasta , 
a żeby  ty lko  zarobić na k aw a łe k  suchego  cbleba?

Czy nie widzicie jak niejeden już z młodych 
odszedł dobrowolnie od życia, a to tylko z tego po­
wodu, że nie miał pracy?

Czy nie w idzic ie  i s łyszyc ie  j a k  w rodzinach 
rodzice  kłócą cię z nami, że darmo jem y  cb cbleb 
p rzek leń s tw a  i łzy n “jednokrotn ie  są naszym  chle- 
bem  pow szedn im  w domu rodzic ie lsk im?

Czy nie w 'dz ic ie ,  jak  n ie jedna  młoda dz 'ew- 
czyna  poszła już na drogę prostytucji z powodu 
nędzy? itd. itd.

Z d a je  s ię  nam, że w y  tego nie w idz ic ie  ■ w 
dzieć nie chcecie.

W oła  w ieszcz — poeta:
Dosyć długo, dosyć  długo 
Brzmiał na ustach w ieszc5:ów żal,
T eraz  trzeba  uderzyć  w strunę drugą 
T o  jest czynów stal.

T ak ,  m y młodzi musimy teraz  uderzy^ w  stronę 
drugą, czynów  stai.

Dosyć już mamy słów i bujania. Chcemy czy­
nów, ażeby uratować m szą  przyszłość i przyszłość  
Ojczyzny.

P ow iada  jeden  z m łodycn poet.„w:
Je s te śm y  poko len iem ,
Co po tęgę  czynu zna,
Z am iast pustych  2łów.

M y m łodzi znam y ty lko  czyn, a n ie puste 
sło wa. Bo słowa nie poparte  czynem  nic :ne znaczą.

W yk rze sa ć  czyn zdo łam y ty lko wtenczas , gdy 
zb ie rzem y s ię  pod O piekuńczy  Sz tandar  Błęk itny.

A  gdy będziem y w cieniu sztandaru błękit­
nego m ieli doświadczone kierow nictw o; to w ten 
Czas Czyn i zw ycięstw o nadejdzie i nadejść musi.

M łodzieży zbudź się! Do praCy, do Czynu!
Gef.

Zaprenumeruj sobie

F R O N T  P O L S K I  ZBUDZONEJI
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Froht Kobiet
Pom arańcze i cy tryny s ta ją  s ię  w ięce  so­

czyste , jeż e l i  lez ą  p e w tm  czas na słońcu lub w go­
rącym  miejscu.

C ytryna rozgrzana s i ln ie  nad  ogniem da je  
podw ó jną  ilość soku po rozkrajan iu .

Przechow yw ać cytryny na j lep ie j  zaw in ię te  
z osobna w  cienk i p ap ie r  i ułożone na p iasku  tak, 
ab y  się nie s tyka ły .

Ja b łk a  p rz e c h o w u j s ię  n adep ie j ,  u k ład a jąc  
ogonkam i do g a r y  na półkach lub spec ja ln ych  re­
gałach  w c iem nym  m iejscu . Z początku k i lka  razy  
p rzew ie trzyć  daną  ub likac ję ,  po źmej jed n ak  już nie. 
Św ia tło  dzienne abso lu tn ie  szkod liwe.

Linoleum sta je  się trw alszym , jeśli częściej 
n ac ie ran e  zosta je  m iesz an k ą  o l iw y  i octu, w róż­
nych  częściach.

B arw ną bieliznę w ieszać  ty lko  w cieniu . Św iatło  
słoneczne niszczy kolor.

Płótno nie zżółknie, j eżeb p rzechow yw ane  jest 
w  skrzynce  m a low ane j na moaro,

Okruchy i odłam ki stłuczonego szkła zb ierać 
ty lko  m okrą szmatą.

Palenie stóp przy nowych bucikach można 
usunąć przez rposm arow an ie  w ew nętrzne j  st/ony 
b uc ika  sp irytusem  przed obuciem.

Nowe zelów ki u butów pow odu ją  u ieraz  w sku ­
tek  sw e j  g ładk ie j  powierzchn i u p ad e k .  Ostrym 
szm erg lem  natrzeć ze lów kę , a  gładkość zn iknie.

O rzechy utrzym ują  s ię  długo zdrowe, jeże l i  
p rzechow ać je  w suchym  p iasku .

Do Matki Polskiej
M atko  polska!.. .
G dy T w e  dziecko latam i, 
w  m ęstw o  nad  rodzicam i 
w yb u ja  i m łodością ,
n ie  blużnij jej p ieśn ią  przebrzmiałą!.. . 
T w e  znużone trudem  lat oczy 
ś led zą  sz lak i,  który mi kroczy 
młodość złotosłoneczna, 
i baczy , k tórym  niebom s ię  odda cała?

A  gdy  syn  T w ó j wzrośn ie na dum ę ziemi, 
życ ia  p ijesz  radość ponad w szystk im i, 
i nic ju L T w e  bóle 
na jsroższe choćby n ie  znaczą!.. .
0  M atko  P o lska  — gdy córy  sw o je  
u św ietn isz  cnoty stroi-im, —
1 m ądrości zbruią ,
trudy T w e  Po lsce  w ięce j  skarbów  znaczą!

1 choc iaż  dn ia  jednego  
m ogą Ci syn a  T w e g o  
ostatnogo
do dom u p rzyn ieść  na tarczy,

T y  opętańczo  nie k ln iesz niebu, 
za  synem  nie zsy łasz  do Erebu 
w re ie g o  św iata ! ! !

g  za s iły ostatn ie Ci starczy...

Aleksander Kośmiński.

Nowe wydawnictwo!
w  m ies iącu  czerw ca  u k ace  .uę now a k s iążka  

polityczno - społeczna Józefa Kowal - L ip ińsk iego  
tw órcy  NRRU., P rezesa  Głównego Z arządu  C entra l­
nego Z w . jzku Z aw odow ego  Po lsk iego  i W y d a w cy  
Frontu Po lsk i Zbudzonej.

K siążka, k tó rą  pow inien każdy obyw atel 
zajm ujący się życiem  politycznym , społecznym  i 
gocpoóarczym  nie tylko  przeczytać, lecz konie­
czni-* po- o . ać, ukaże się pod ty tu łe m :

I D E O L O G I A
program i światopogląd Narodowo Radykalnego Ruchu 

Uzdrowienia.

Oprócz pow yższych  rozdz iałów zaw ie rać  będz ie  
k i lka  innych bardzo za jm u jących  rozpraw  jak  , Mo­
b il iz ac ja  m łodz ieży" , „Front Kobiet" R ew iz ja  po ­
g lądów  p ar ty jn ych"  i t. d., i t. d.

Każdy O b yw ate l ,  k tóry  m a zam iar  w ypełn ić  
d ek la rac ję  i w stąp ić  do obozu Narodowo-Kadykal-  
nego Ruchu U zdrow ien ia  musi poprzednio być  
w posiadaniu te j now ej książki, która jes t  j a k ­
by' kon iecznym  „vade-m ecum “ do codz iennego 
u. ytku wszystkeh , którzy szczerze łak n ą  sp raw ie ­
d liw e j ,  w ie lk ie j  i szczęś l iw e j Po lsk i. Cena te j rze­
czywiście w artościow ej książki ty lko  80 groszy.

Zam ówienia przyjm ują wszyscy m ężow ie za­
ufania CZZP i ko lporterzy „Frontu Polski Zbu­
dzone;", k s iążkę  n ab yw ać  można także  wprost od 
w y d aw cy .  A d resow ać : A dm in is tra c ja  Frontu Polski 
Z budź onej, Katów ze ,  M ar ia ck a  7. N ależność 80 
groszy można przekazać p rzekazem  rozrachunko­
w ym  na nr. 25.

D ek la rac ję  w stępu  do ew en tua ln ie  p ow sta ją ­
cego obozu N .R.R.U . może w ypełn ić  tylko obyw a­
tel, k tóry  udowodni, że je s t w posiadaniu pow yż­
szej książki, gdyż  k ażd y  w stępu jący  musi znać 
ideo log ię , p.-ogram, św ia topog ląd  i w y tyczn e  pro­
g ram ow e obozu błękitnego. Kupujcie i czytajcie  
wszyscy nowe ks ążkę Józefa  Kowal-Lipińskiego.

Cześć O jczyźnie !

Komunikat redakcji.
P oszuk iw an i w  całe j Polsce :
1) współpracow n icy i ko respondenc i z p o d a ­

niem honorarium,
2) uczc iw i akw izy to rzy  ogłoszeniowi, ideov ■ 

o rgan iza to rzy  m i e j s c o w y  c h  ko lportażów 
„Frontu P o lsk i  Z budzone j”,

3) sp rz ed a w cy  gaze t  za  zabezp ieczen iem ,
4) bo jow cy o lepsze Jutro Polsk i i S łow iań sz­

czyzny , juko w spółpracow nicy redakcji .

R edakcja.
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